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VIII. Rada ogólna
Towarzystwa Kółek rolniczych w Jarosławiu.

Zwołana na dzień 3. i 4. lipca b. r. do Jarosław ia zgro­
m adziła V III. Ogólna R ada Tow arzystw a K ółek rolniczych 
około 200 delegatów zarządów powiatowych, delegatów po­
szczególnych K ółek oraz innych  uczestników, w czem było 
dwie trzecie części włościan. W  obecności Zarządu Głównego, 
Członków Założycieli, przedstaw icieli W ładz oraz delegatów 
gal. Tow arzystw a gospodarskiego i K rak . Tow arzystw a roln i­
czego zagaił obrady Prezes p. A r t u r  Z a r  ę b  a -C i e l  e c k i ,  
konstatu jąc nader pom yślny rozwój Tow arzystw a w roku 
ubiegłym  i podnosząc z naciskiem , że Towarzystwo K ółek 
rolniczych stoi ponad waśnią narodow ą oraz w alką stron­
nictw politycznych, p racu jąc nad podniesieniem  dobrobytu 
i oświaty zawodowej zarówno dla ludu polskiego ja k  i ru ­
skiego i nie powodując się żadnym i m otywam i politycznym i 
w swojej działalności.

Po przemówieniach pow italnych i załatw ieniu form al­
ności w stępnych referow ał Dr. Br. D ulęba sprawozdanie z czyn­
ności Z arządu Głównego za r. 1905. Tow arzystw o K ółek ro l­
niczych dosięgło w  tym  roku  cyfry  blisko 53.000 członków 
niespełna w 1.200 K ółkach, a jakko lw iek  wielu je s t członków 
biernych i wiele K ółek nieczynnych, to jed n ak  postęp jest 
duży i popraw a widoczna na każdem  polu działalności. Człon­
kowie korzystają z „Przew odnika K ółek ro ln iczych11 in teresu ją  
się odczytami, kursam i, doświadczeniam i z nawożeniem, upra­
wą, nowemi odm ianam i roślin gospodarskich, stara ją  się o po­
praw ę hodowli, mnożą się zamówienia na m aszyny, nawozy 
sztuczne i nasiona, wzm aga się ruch w czytelniach i udział 
włościan w urządzanych kursach, rośnie przeświadczenie, że 
wspólną pracą naw et przy  słabych siłach można osiągnąć wiel­
k ie  cele. P rzy k ład  dobry oddziałuje zachęcająco na sąsiadów

i p rzysparza członków Tow arzystw u. Coraz też mniej  je s t ta ­
k ich  Kółek, k tóre  działalność swoją zasadzają jedynie na pro­
w adzeniu k ram u spożywczego. K ształcenie się zawodowe i zro­
zum ienie siły  solidarnego działania, oto czem K ółka stoją 
i w zrastają w potęgę.

W  dyskusyi nad spraw ozdaniem  podnieśli m ówcy szereg 
żądań jako to : przem iany „Przew odnika K ółek roln iczych11 z dw u­
tygodnika na tygodnik, w ystaran ia  się o wyższe zasiłki od 
Rządu i W ydziału  Krajowego, jakoteż wyższego udziału w sub- 
w encyach otrzym yw anych od R ządu przez Tow arzystw o rol­
nicze K rakow skie, zachęcania R ad powiatow ych do przystę­
powania na członków T ow arzystw a oraz tw orzenia szkół go­
spodyń w iejskich, w którejto  spraw ie obecny na zjeździe 
zastępca M arszałka Krajow ego p. P iła t zapewnił zgrom adzonych, 
że W ydział K rajow y przedłoży odpowiednie wnioski na n a j­
bliższej sesyi Sejmowej a prócz tego jeszcze z b. r. urządzi 
k u rs  dla gospodyń w iejskich przy  szkole m leczarskiej w Rze­
szowie.

O sposobach um ocnienia i u trw alen ia działalności han­
dlowych K ółek rolniczych w ygłosił obszerny odczyt D yrek to r 
p. Adam ski. Przedstaw iw szy dotychczasow y rozwój i obecny 
stan sklepików  i K ółek rolniczych z a rtyku łam i spożywczymi 
jako też  pośredniczącą działalność Zarządu głównego w naby­
waniu nawozów, nasion, m aszyn i paszy, w skazał na trudności 
nastręczające się przy zakupnie tych  artykułów  drobniejszem i 
partyam i, oraz na korzyści zakupna hurtow nego i proponował 
utw orzenie centralnej insty tucy i handlow ej, k tó raby  dla wszy­
stkich K ółek i w szystkich członków Tow arzystw a dostarczała 
potrzebnych towarów. M usiałaby to być spółka zarejestrow ana, 
z udziałam i po 5 0 K . i dw ukrotną poręką, a członków jakoteż 
pojedyncze K ółka obowiązywałby przym us pokryw ania swych 
potrzeb w pew nych artyku łach  w yłącznie za pośrednictwem  
tej spółki.

Dr. S tefczyk przestrzegał przed tw orzeniem  nowej cen­
trali handlowej dla K ółek rolniczych przez coby ty lko  w y­
tw orzyła się niepożądana konkureneya między organizacyam i 
handlowemi powołanemi do życia dla zaspokajania handlow ych 
potrzeb rolnictw a jakoto : Zw iązkiem  handlow ych K ółek rol­
niczych, Syndykatem  Tow arzystw  rolniczych "i Działem han­
dlowym  c. k. gal. Tow arzystw a gospodarskiego; przypom niaw ­
szy zasługi „Z w iązku11 względem K ółek rolniczych, radził 
D r. S tefczyk sklepiki spożywcze K ółek rolniczych stopniowo 
przekształcać w lokalne spółki handlow e spożywcze, a centralę 
w ytw orzyć dla nich z oddziału spożywczego „Z w iązku11; za- 
kupno artykułów  rolniczych zcentralizować w Związku, sprze­
daż zaś produktów  rolniczych uskuteczniać za pośrednictw em
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S y n d y k a tu  i s ta ra ć  się u siln ie  o to, ab y  te  in s ty tu c y e  po łą­
cz y ły  się w  je d n ą  silną  o rgan izacyę , coby  usunęło  szkod liw ą 
w za jem n ą  k o n k u ren c y ę , a p rzez  podział p ra c y  dało m ożność 
sp e cy a liza cy i w  odnośnym  dziale. W  żyw ej d y sk u sy i, j a k a  
się nad  tą  sp ra w ą  w y w iąza ła  w zięli udz ia ł pp. Sm agała, M au- 
rizio , K o n o p k a  S tefan  i inn i, o św iadcza jąc  się zasadniczo  za 
kon iecznośc ią  lepszej o rg an iz ac y i hand low ej d la  K ółek ro ln i­
czych, u zn a ją c  je d n a k  rów nocześn ie  sp raw ę za n ied o jrza łą  
do pow zięcia stanow czej decyzy i. W  rez u ltac ie  uchw alono  
rezo lu cy ę  p o leca jącą  _ Z arządow i g łów nem u, ab y  się sp raw ą 
o rg an izacy i hand low ej K ó łek  z a ją ł en e rg iczn ie  i poprow adził 
j ą  w  sposób d la  T o w arzy stw a  n a jk o rz y s tn ie jsz y . W  to k u  
d y sk u sy i n ad  tą  za sad n iczą  k w esty ą , podnosili n ie k tó rzy  m ó­
w cy  po trzebę tw o rzen ia  pow iatow ych  sk ład ó w  h an d lo w y ch  
d la  zao p a try w an ia  k ram ó w  w  o d nośnych  pow iatach, w p ro w a­
d zen ia  w m i ej s co wo ś ciach ta rg o w y c h  w ag do w ażenia b y d ła  
i n ie ro g ac izn y  i u z y sk a n ia  ra ta ln eg o  k re d y tu  p rz y  zakupn ie  
m aszyn  i narzędzi.

Z  n iezm iernem  za in te resow an iem  słuchano  odczy tu  prof. 
M iku łow sk iego-P ornorsk iego  o dzia ła lnośc i rolniczej T o w arzy ­
stwa. Prelegent_ ro zróżn ił g ospodarstw a w łośc iańsk ie  d robne 
o obszarze n iżej trzech  m orgów , ś red n ie  od trze ch  do sześciu  
m orgów  i w iększe pow yżej sześciu m orgów . R o zp atrzy w szy  
ogólne pow ody m ałej w y d a jn o śc i ty c h  g ospodarstw  ja k  braic 
zaw odow ego p rzy g o to w an ia , n ieznajom ość u lepszonych  sposo­
bów  up raw y , naw ożen ia  i nasion , ze szczegó ln ie jszym  n ac is­
k iem  podniósł dw ie p rzeszk o d y  h am u jąc e  postęp  w gospodar­
stw ach  w łośc iańsk ich  zm n ie jsza jące  ich  ren to w n o ść  a w n a ­
stępstw ie  tego  i d o b roby t w łaścicieli.

Je d n ą  z n ich  je s t  n ied o sta teczn e  stosow anie w  gospodar­
stw ach  w łośc iańsk ich  ty c h  ro ś lin  u p raw n y ch , k tó re  w y m ag a ją  
w praw dzie  w iększego w k ła d u  p ra c y  rą k , ale za to d a ją  w ię­
ksze zy sk i, tak , że w  ten  sposób w łośc ian in  zn a laz łb y  n ie jak o  
u siebie ren to w n e  sp ien iężen ie sw ojej p ra c y  i n ie  po trzebow ałby  
Je j ekspo rtow ać za g ran icę . Z ty m  sam ym  sk u tk ie m  m ożnaby  
zm ien ić  p rzy  u p raw ie  n ie k tó ry c h  ro ś lin ' sposób o b rab ian ia  n a  
bardz ie j in te n z y w n y  n. p. s ian ie  n a  sadzen ie  i t. p.

D ru g ą  p rzy c zy n ę  złego w skazał p re leg en t w  n iedostosun- 
ko w an iu  trzy m an eg o  in w en ta rza  do obszaru  ro li posiadanej 
p rzez  w łośc ian ina. W łaśc ic ie le  jedno  lub  półtorom orgow i trz y ­
m a ją  k ro w y , tró j lub  cz terom orgow i n ie  p op rzesta ją  n a  je d n e j 
sz tuce byd ła , sześciom orgow i trz y m a ją  liczn ie jszy  in w en ta rz  
a w  tern i konie . S k u tk iem  tego pom inąw szy  ju ż  n iem ożliw ość 
postępu  hodow li, byd ło  zagłodzone, sk a rło w ac ia łe  n ie  d a je  n aw et 
te j k o rzy śc i w  m iek u  i naw ozie, ja k ib y  m ia ł w łaścic iel, g d y b y  
o g ran ic zy ł liczbę in w en tarza , a ży w iąc  go odpow iednio  m iał też 
z m ego is to tn y  poży tek . Z dan iem  prof. M ikułow skiego  w łaśc i­
ciele n a jd ro b n ie jsz y ch  g o sp o d arstw  pow inni się ją ć  chow u k ozy  
m lecznej, k tó ra  po trzeb u jąc  k ilk a  raz y  m niej pożyw ienia, niż 
lich a  k row a, p rzew yższa ta k ą  k ro w ę co do w y d a jn o śc i m leka. 
G dzie gospodarstw o  je s t  w stan ie  u trz y m a ć  krow ę, tam  należy  
w y b rać  do chow u k ro w ę  ra sy  d robn ie jsze j, a le  m lecznej; 
dopiero siln ie jsze  g o spodarstw a ' m ogą chow ać w iększą ilość 
sz tu k  b y d ła  lub  bydło  g ru b sze ; chów  zaś ko n i m a ra c y ę  dopiero 
w  gospodarstw ach  20-to m orgow ych. P on iew aż d robn iejsze  
gosp o d arstw a s tanow ią og rom ną w iększość, przeto  k w esty a  
chow u kóz oraz w y b ó r ra sy  b y d ła  d robnego  i m lecznego dla 
hodow li w ło śc iań sk ie j je s t  n iezm iern ie  p iekącą. P re le g e n t’ żądał 
p rze to  stw orzen ia cen trów  hodow li kóz m lecznych  sk ąd b y  
m ożna by ło  n ab y w a ć  m a te ry a ł hodow lany , poparc ia  chow u 
byd ła  d ro b n ej ra sy  m lecznej, p ropagow ania  in tenzyw nie jszej 
u p ra w y  roślin  przez w ielk i n a k ła d  p ra c y  ręcznej, pom nożenia 
dośw iadczeń  polow ych, o raz dok ład n eg o  b ad an ia  s ta ty sty czn eg o  
g ospodarstw  w łośc iańsk ich , ja k o  n iezbędnej p o d staw y  do w pro­
w adzen ia  ulepszeń.

y  le fe ra c ie  o u b o czn y ch  g a łęz iach  gosp o d arstw a om ów ił 
p. O b ręb sk i w y czerp u jąco  s ta n  chow u drob iu , usiłow ania około 
je g o  p o dn iesien ia  oraz s to su n k i h an d lu  drobiem , ja ja m i i p ie ­
rzem . W  przedłożonej p rzez  sieb ie rezo lucy i dom agał się re fe ­
re n t poparc ia  chow u d ro b iu  przez k rzy żo w an ie , m a te ry a łu  
k ra jo w eg o  z celowo dob ranem i rasam i zag ran iczn em i. tudz ież  
w drożen ia  energ icznej ak c y i celem  zo rgan izow an ia  spó łek  d la 
h an d lu  d rob iem  i ja ja m i.

P o d  kon iec  obrad  uchw alono  n a  w niosek  D ra. G arg asa  
le zo lu c y ę  sp rzec iw ia jącą  się w prow adzen iu  dow odu uzdoln ien ia 
d la  p rzem y słu  handlow ego w G alicy i; g d y b y  to je d n a k  n as tą ­
piło, św iadectw o w ydane przez Z arząd  g łów ny ja k o  u rząd za­
ją c y  k u rs a  handlow e, m a stanow ić dosta teczny  dow ód u zd o ln ie­
n ia  d la  uczestn ików  ty ch  ku rsów . //

Stosunki rolnicze w Danii.

W a rsza w sk a  Sekc.ya ro ln a  zo rgan izow ała  w ro k u  1903. 
d w u -ty g o d n io w ą w ycieczkę sw ych  członków  do D an ii pod k ie ­
ru n k ie m  p. S tan is ław a C z e k  a n  o w s k  i e g  o.

„T ow arzystw o  w yw ozu ziem iopłodów " w  K openhadze, 
do k tórego się zw rócono w  ty m  w zględzie o pomoc, ułożyło 
m a rsz ru tę  i w yznaczy ło  sw ego se k re ta rz a  p. W in d fe ld a  na 
p rzew odn ika . T o w arzy szy ł rów nież  uczestn ikom  w ycieczk i 
w  ty m  ch a rak te rz e  s tu d en t w yższej szk o ły  ro ln iczej kopen ­
h ask ie j p. Jen sen .

D zię k i dobrem u p rzygo tow an iu  podróży , uczes tn icy  w y­
c ieczk i m im o k ró tk ie g o  czasu  je j  trw a n ia  zdołali się w szech­
stro n n ie  zapoznać z ro ln ic tw em  duńsk iem . P o  pow rocie do 
k r a ju  w yg łosili szereg  odczy tów  o sw y ch  spostrzeżen iach  
w  sek cy i ro lnej, oraz w  tow arzy stw ach  ro ln ic zy ch  w  Ł om ży  
w P łocku , R adom iu  i K ielcach , w szędzie g ro m ad ząc  bardzo’ 
lic zn y c h  słuchaczy . P ow odzenie odczytów  n ap row adz iło  p re ­
legen tów  n a  szczęśliw ą m yśl ich  w y d an ia  w  postaci pew nej 
całości m onograficznej J).

I .  S tan is ław  C z e k a n o w s k i  op racow ał rozdz ia ł p ie r­
w szy:^ „O gólna c h a ra k te ry s ty k a  k r a ju  i je g o  ro ln ic tw a" (str. 
3 - -2 5 )  o raz dziesiąty , za w ie ra jąc y  „ W n io sk i ogólne" (str.
1 9 i — 199.

P . Z dzisław  H e y d e l  d a ł opis hodow li k o n i i św iń 
(str. 25  — 37) (str. 129— 141). N ajw ażn ie jsze , a zatem  i n a j­
obszern ie jsze  u stęp y  o hodow li b y d ła  (str. 37— 79) i o m le­
czarstw ie  (str. 97— 129) pochodzą z pod p ió ra  p. S tan is ław a 
U l u ż e w s k i e g o .  P . F e lic y a n  M a k  o m a s  k i  zastanaw ia  się 
n a d  „Z w iązkam i k o n tro li"  (str. 7 9 — 97) i n ad  hodow lą d ro ­
biu (str. 141— 149). N ie pom inięto tak że  „budow nic tw a ro ln i­
czego i m e lio rać y i"  (str, 149— 161) —  spraw ozdaw ca p. Bo­
gu sław  K leszczyńsk i. W reszc ie  red ak to ro w i „P rzeg ląd u  ro ln i­
czego p. Ja n o w i L u t o s ł a w s k i e m u  zaw dzięczam y p rzed ­
m ow ę i uw ag i „O ośw iacie ogólnej i zaw odow ej w arstw  ro l­
n ic zy c h "  (str. 161 —  197).

R ząd  d u ń sk i, chcąc zapew nić  ro b o tn ik a  ro ln ic tw a, po­
p ie ra  za k ła d a n ie  d ro b n y ch  osad, k tó ry ch  w łaścic iele  sz u k a ją  
za ro b k u  w  gospodarstw ach  śred n ich  w ło śc iań sk ich  i n a  obsza­
rac h  dw orsk ich . P on iew aż  chodzi tu  o jed en  z n a jc h a ra k te -  
ry s ty cz n ie jszy c li ob jaw ów  w spółczesnego ży c ia  ro ln iczego  d u ń - 
skiego, p o d a jem y  poniżej opis ta k ieg o  św ieżo pow stałego o-o- 
sp o d a rstw a :

T heodor Jo rg en se n  pod L ad e lu n d em  g ospodaru je  na 
507 p rę tach  (507_ pr. =  2,078 sąż. kw . =  5 /6  dziesięciny) 
ziem i g lin iasto  - p iaszczyste j. P łodozm ian  m a sześciopolow y 
(czy li pole po 85 prętów ).

1) ży to  n a  zieloną paszę, po spasien iu  ży ta  sie je  w y k ę  
n a  z ie loną paszę, '

2) m ieszan k a  ję cz m ie n ia  z ow sem  na ziarno,
3) okopow e (b u rak i, tu rn ip s),
4) owies,
5), 6) k o n ic z y n a ^  traw am i.

In w e n ta rz  sk ła d a ją : 2 k ro w y , 4  św in ie  opasowe, zm ie­
n iane  2 ra z y  do ro k u  i 60 k u r.

. , w y g ląd a  n ie  j a k  ogród, lecz j a k  in sp ek ty , w  p rzed ­
dzień  nasze j w izy ty  —  w  sobotę — piel ogn ichę z owsa.

„S tosunk i ro ln icze  w D a n ii"  op isa li S tan isław  C z e k a n o w s k i ,  
Z dzisław  H e y d e l ,  S tan is ław  D ł u ż ę  w s ki ,  F e lic y a n  M a k o m  a s  k i  Bo­
g u sław  k l e s z c z y ń s k i  i J a n  L u t o s ł a w s k i .  -  W arszaw a 1906. Na- 
k ład em  au torow  s tr . l i i . ,  206 i 12 ilu s tracy j.
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Dom długi mniej więcej 20 łokci i 12 szeroki z sienią, 
k tóra jest zarazem jadalnym  pokojem i kuchnią (kuchnia 
angielska kaflami wykładana) dzieli się na dwie nierówne 
połowy. Z sieni — kuchni o podłodze olejno malowanej na 
prawo wejście do spiżarni, na lewo do saloniku, =  stoją w nim 
wyścielane kanapa, 2 fotele i kilka krzeseł, nad kanapą lustro, 
z boku dwa obrazy i sporo fotografij— podłoga woskowana; 
z saloniku wejście do sypialnego pokoju; od czasów Jana 
Chryzostoma z Gosławic Paska obyczaje się zmieniły, obcym 
do sypialnego pokoju wchodzić nie wypada — więc- przez 
uchylone drzwi oszklone widzimy dwa, czy trzy czysto po­
siane łóżka. Na prawo od sieni za spiżarnią przez ścianę znaj­
duje się pomieszczenie dla krów i kur. Przy domu w otoczo­
nym drucianą siatką ogródku, liczącym mniej więcej 4 kw. 
pręty, znajduje się letni kurnik. Obok stoi pod jednym  da­
chem chlew, gnojownik i skład na zboże i paszę. Przed do­
mem maleńki kwietnik pełen róż.

Jórgensen dawniej był parobkiem, zebrawszy nieco gro­
sza, dopożyczył resztę i kupił ziemię bez budynków, wybudował 
się i urządził. Całość kosztuje go około 1 '/2 tysiąca rubli.

D o c h ó d  z gospodarstwa przedstawia się jak  następuje:
za 1,377 garncy m leka do udziałowej mleczarni

(garniec wypada 12.6 k . ) ................................. 173 90
za 1,280 funt. mięsa z 8 świń do udziałowej rzeźni

(1 funt rzeźnej wagi l l 1/  ̂ k . ) ......................  223.69 y 2
za kury  i 751 funt. jaj do udziałowej eksportowni 190.19

587.78 y 2
R o z c h o d y :

2.880 funt. paszy skoncentrowanej dla
k r ó w ........................................................ 93.80

buraki dla k r ó w ......................................  26.00
siano dla k r ó w ............................................ 9.36
2,980 funt. zboża dla ś w iń ...............................64.86
6 p r o s i ą t ..............................................................32.34
3,946 funt. zboża dla k u r ............................103.63

329.89

257.8972
Od tej sumy dochodu należy odliczyć koszt uprawy 

wynajętym koniem 9 — 15 rubli, 8 rubli podatku, nasiona, 
remont budynków i krów — w rezultacie pozostanie przeszło 
200 rub. netto z 507 prętów, czyli z morgi netto 120 rubli!

Na zarobki Jorgensen nie wychodzi, pracy około swego 
gospodarstwa poświęca cały swój i żony czas, zazwyczaj je ­
dnak ci drobni rolnicy zwani Husmandami pracują jako na­
jem nicy u bogatych chłopów.

Ozy Jorgensen jest przeciętnym Husm and’em — nie 
wiemy, zapewne wyżej przeciętnego, lecz że w ogóle te dro­
bne gospodarstwa zajmują poważne stanowisko w produkcyi 
krajowej, że stanowią poważną i cenioną warstwę społeczną, 
świadczy zainteresowanie' się całego k ra ju  ich losem: dostar­
czają im specyalnego kredytu, umożliwiają zakładanie nowych 
gospodarstw, udzielają zapomogi, urządzają konkursy gospo­
darstw, ułatwiają poznanie kra ju  i celniejszych gospodarstw.

Na szczególne zaznaczenie zasługują premiowania wzo­
rowych gospodarstw drobnych i zapomogi dla zwiedzania kraju: 
towarzystwa rolnicze i rząd przeznaczają na ten cel co roku 
przeszło 50.000 rub. Z sumy tej „Jury  złożone z doświadczo­
nych rolników wybranych przez miejscowe Towarzystwa rol­
nicze, rozdaje nagrody i sumy pieniężne, które winny być 
użyte głównie na ulepszenie gospodarki podług wskazówek 
członków ju ry , rzecz prosta, z uwzględnieniem życzeń osoby, 
której przyznaną została zapomoga11. Ostatnimi czasy Towa­
rzystwa rolnicze uznały za pożyteczne udzielanie drobnym 
rolnikom zapomóg na drogę i ułatwianie zwiedzania kraju. 
W  tym celu centralne Towarzystwa rolnicze co loku ukła­
dają szczegółową marszrutę po gospodarstwach, szkołach, sta- 
cyach doświadczalnych, mleczarniach; w wydanych umyślnie 
„planach podróży11 drobny rolnik znajduje obok całkowitego 
programu dnia informacye o zwiedzanych gospodarstwach. 
Najruchliwszym na tern polu jest Związek towarzystw rolni­
czych Jutlandyi, który co roku ułatwia poznanie kraju  300

i więcej rolnikom; podróż taka odbywa się większeini g ru ­
pami po 30—40 i trwa zazwyczaj tydzień, czasem dłużej.

Na potwierdzenie, jakiego zdania, o husmandach są wyż­
sze klasy duńskiego społeczeństwa, niech służą słowa Karola 
Becha, łowczego najwyższego dworu, wyjęte z jego pracy 
o husmandach: „drobne gospodarstwo w Danii przedstawia 
jedną z jasnych stron ekonomicznego rozwoju k ra ju ; wybu­
jało ono zdrowo i spokojnie i obiecuje dużo w przyszłości11.

W zakończeniu p. C z e k  a n o  w s k i  pokusił się o syn­
tezę powodów, które wywołały rozkwit gospodarstwa w Danii:

Jeśli obecnie, mając w pamięci całokształt rolnictwa 
duńskiego, zapytamy się, jakie z łańcucha przyczyn najsil­
niej wpłynęły na podniesienie całości rolniczego życia na tak  
wysoki obecny poziom, na pierwszy plan wysunie się: znie­
sienie poddaństwa już przed dwu wiekami, powstanie towa­
rzystw rolniczych i klęska na szańcach Dybbeln, obok wszech­
światowego rolniczego przewrotu i potężnie rozwiniętego sy­
stemu oświaty.

Dania była pierwszym w Europie krajem , który zniósł 
u siebie poddaństwo. Włościaństwo duńskie przez cały dwu- 
wiekowy okres poddaństwa korzystało z obrony władzy kró­
lewskiej, która, szukając ’pomocy w walce z potężną szlachtą, 
dla osłabienia tej ostatniej otaczała opieką włościaństwo. 
U królów duńskich wytworzyła się tradycya opieki nad chłop­
stwem. która doprowadziła wreszcie do zniesienia poddaństwa 
prawnie w 1702 roku, faktycznie i ostatecznie w roku 1788. 
Pańszczyzna trwa jeszcze dotychczas — wprawdzie tylko w 28 
majątkach, a to dzięki temu, iż regulowano ją  nie przymu­
sowo. lecz na drodze dobrowolnych umów; w owych m ają­
tkach zarówno włościanie jak  dwór przyszli do wniosku, iż 
dawny stosunek jest dobry i ten trw a dotychczas. Tak wcze­
sne zniesienie poddaństwa wpłynęło na podniesienie dobrobytu 
szerokich mas i, co za tern idzie, oświaty. Nie mało na ro­
zwój rolniczego życia oddziałało duńskie towarzystwo rolnicze, 
założone w r. 1769; już wówczas za cel postawiło ono sobie: 
dopomagać do podniesienia dobrobytu rolników.

W  r. 1810. powstaje przy współudziale chłopów towa­
rzystwo patryotyczne okręgu Sońskiego i za pomocą założo­
nej przy niem szkoły rzuca szeroko światło.

Zagarnięcie 73 kraju przez Prusy narzuciło ziemi Ham­
leta kwestyę „być, czy nie być11; trzeba było myśleć o oca­
leniu wielowiekowego dorobku narodowego. O nowej orężnej 
rozprawie można było tylko marzyć, zaś życie mówiło: kul­
turą, pracą! I  począł się ożywiony ruch na wszystkich polach 
życia duńskiego, rolnicy nie pozostali w tyle: podnoszą ro l­
nictwo i hodowlę, zakładają szkoły, stacye doświadczalne, 
rozszerzają uszczuplone granice ojczyzny przez uprawę wrzo­
sowisk. Obniżenie cen na zboża pcha ich w kierunku hodo­
wli; wynalezienie wirówki robi przewrót w mleczarstwie, 
stwarza wielką, zorganizowaną produkcyę. Powstają więc 
szkoły, w których parobczacy study u ją Homera i Szekspira, 
a na naukę ich patrzy Gladstone. Zaczyna się bezprzykładny 
rozwój towarzystw i stowarzyszeń rolniczych; kraj cały roi 
się od towarzystw tak, iż ostatni rok X IX . wieku notuje 
trzy bez mała tysiące towarzystw i stowarzyszeń. I  tak we 
wszystkich dziedzinach.

Naród który tak  pracuje — nie zginie.
Książka: „Stosunki rolnicze w Danii11 a zwłaszcza ustęp 

o hodowli bydła, uwzględniający przedewszystkiem rasę czer­
woną ma dla nas obecnie znaczenie doniosłe, ponieważ Ko­
mitet Towarzystwa rolniczego wysyła w tych dniach komisyę 
dla zbadania na miejscu duńskich stosunków hodowlanych.

Książkę zdobią pouczające ilustracye, głównie typy by­
dła, a wyczerpujący skorowidz ułatwia korzystanie z niej.

Kongres rolniczy.

Ósmy międzynarodowy kongres rolniczy zbierze się w cza­
sie od 21-go do 25-go maja włącznie roku 1907 we Wiedniu. 
W  międzynarodowym Komitecie kongresów rolniczych zasiada
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węgierski minister rolnictwa Daranyi, byli ministrowie rol­
nictwa francuski Mśline, belgijski de Bruyne, włoski Bacceli, 
prezesi wielkich towarzystw i stowarzyszeń rolniczych, oraz 
szereg wybitnych znakomitości świata rolniczego. Przewodni­
czącym honorowym austryackiego Komitetu, zajmującego się 
urządzeniem przyszłorocznego kongresu we Wiedniu jest były 
minister l'olnictwa hr. Ferdynand Longueval-Buquoy, preze­
sem ks. Karol Auersperg, przewodniczący dolno-austryackiego 
towarzystwa rolniczego we Wiedniu, oraz związku austry- 
ackich Towarzystw rolniczych (Centralstelle), jeneralnym refe­
rentem hr. Leopold Kolowrat-Krakowsky. a sekretarzem prof. 
Józef Hausler, sekretarz wiedeńskiego Towarzystwa rolniczego.

Kongres będzie obradował w jedenastu sekcyach, dla 
każdej z nich utworzono osobny Komitet, przygotowywująey 
materyał do dyskusyi.

Sekcya pierwsza g o s p o d a r s t w a  s p o ł e c z n e g o  bę­
dzie zastanawiała się nad: 1) „międzynarowem uregulowaniem 
giełdowej gry terminowej11 (referenci: hr. Robert Żelanka-Że­
leński, >hr. Kolowrat-Krakowsky); 2) „połączeniem między­
narodowych kongresów rolniczych z międzynarodowym insty­
tutem agrarnym w Rzymie11 (ref.: Dr. Gustaw Roesicke, prze­
wodniczący „Bundu der Landwirthe“* w Berlinie i prof. Schul- 
lern zu Schrattenhofen); 3) statystyka konsumcyi i produkcyi 
rolniczej“ (ref.: prof. Braf); 4) międzynarodową organizacyą 
służby informacyjnej o stanie urodzajów11 (ref prof. Hausler); 
5) warunkami utrzymania stanu włościańskiego11 (ref.: Grab- 
mayr i Hoffmeister); 6) „porównawczym poglądem na opo­
datkowanie rolnictwa11 (ref.: Bauer); 7) „międzynarodowem 
pośrednictwem w dostarczaniu robotnika11 (ref.: prof. Schul- 
lern zu Schrattenhofen i prof. Cyryl Horacek).

Sekcya druga obejmie trzy grupy a) naukę rolnictwa 
i leśnictwa, b) stacye doświadczalne, c) kultura torfów. W y­
mieniamy najważniejsze z 21 referatów, zgłoszonych w sek­
cyi drugiej. Thiel, dyrektor w pruskiem Ministerstwie Rol­
nictwa mówić będzie o „najodpowiedniejszem ukształtowaniu 
wyższych studyów rolniczych11, Schindler z Berna moraw­
skiego o folwarkach szkolnych przy średnich szkołach rolni­
czych, Dr. Gabriel o wykształceniu rolniczem kobiet, Gutten- 
berg i dwóch innych referentów o dowodzie uzdolnienia dla 
rolników. W  grupie b) zwraca uwagę sprawozdanie Dr. True 
z Waszyngtonu o organizowaniu doświadczeń rolniczych, prof. 
Stoklasy z Pragi o nawozie stajennym, prof. Rogóyskiego 
z Krakowa o metodyce geolologiczno-pedologicznycli badań 
gleboznawczych.

Prof. Rogóyski objął także referat w sekcyi trzeciej 
(grupa a): uprawa roślin a mianowicie wraz z prof. Priani- 
sznikowem z Moskwy mówić będzie na temat: przyrodnicze 
podstawy ustanowienia płodozmianów z chemicznego, fizycznego 
i biologicznego punktu widzenia. W tejże samej sekcyi trze­
ciej będzie mówił jako sprawozdawca jeszcze jeden Polak p. 
Henryk Dołkowski z Nowej Wsi, o przeciwdziałaniu hyper- 
produkcyi i nieurodzajowi ziemniaków. Aż dziesięciu referen­
tów pozyskał Komitet dla bonitacyi jęczmienia browarnianego 
z rolniczego i browarnianego punktu widzenia ze szczególnem 
uwzględnieniem zawartości azotu.

Grupa b) ma się zająć specyalnie hodowlą nowych od­
mian roślin, a więc rolą, przypadającą odmianom miejscowym, 
w hodowli zbóż, możnością wpływania na jakość jęczmienia 
w kierunku wymogów browarnianych. Grupa c) maszyn i na­
rzędzi rolniczych stawia na pierwszem miejscu obrad ważny 
problem ustalenia jednolitych międzynarodowym norm dla 
oceny, oraz dla wystaw i konkursów maszyn i narzędzi.

Organizacya gospodarstwa rolnego została także zali­
czoną do sekcyi trzeciej jako grupa d). Z pewnością najwię­
cej zainteresowania wzbudzą referaty o kwestyi robotniczej 
i o urzędnikach. Komitet stara się o pozyskanie osobnego 
sprawozdawcy o kwestyi robotniczej dla każdego większego 
państwa. Zakładanie biur rachunkowych przez Towarzystwa 
rolnicze jest również na porządku dziennym. Prof. Pohl i Dr. 
Howard podjęli się trudnego zadania rachunkowej oceny pło­
dów rolniczych, niesprzedawanych na targu.

Sekcya czwarta obejmuje hodowlę zwierząt domowych 
i weterynaryę. Bang z Kopenhagi, Schindelka i inni, mówić-

będą o zwalczaniu gruźlicy, bzereg referatów oświetli hodowlę 
bydła w Alpach, Znany przyjaciel czerwonego bydła polskie­
go prof. Holdefleiss z Wrocławia zagai rozprawy o gospodar- 
czem uprawnieniu odmian miejscowych w hodowli. Hrabia 
Hardegg odpowie na pytanie, jakiego konia potrzebuj e nowo- 
żytne gospodarstwo, nawet hodowla mułów nie została pominiętą. 
O zasadach hodowli świń będzie wykładał p. Feliks Hoesch 
z Neunkirchen, z którego chlewni Komitet c. k. Krakowskiego 
Towarzystwa Rolniczego niejedną sztukę zakupił. Prof. Sola- 
metz wygłosi odczyt o karakułach. Transport zwierząt na kole­
jach będzie przedmiotem osobnych rozpraw. Pszczoły dostarczą 
tematu kilku referentom.

Melioracye w naj obszerniej szem tego słowa znaczenia 
wraz z kredytem melioracyjnym stanowią przedmiot obrad 
sekcyi piątej. Wobec licznych powodzi w Galicyi rzecz o za­
budowaniu potoków górskich na podstawie doświadczeń szwaj­
carskich, francuskich i austryaekich wzbudzi niewątpliwie 
zainteresowanie uczestników z naszego kraju. Dyrektor banku 
krajowego w Pradze Dr. Lośtak referuje o kredycie meliora­
cyjnym.

Przemysł rolniczy (sekcya piąta) rozpada się na trzy 
grupy: cukrownictwo, browarnictwo i wyrób słodu, gorzelni- 
ctwo. Obrady rozpocznie dyskusya o konkurencyi cukru trzci­
nowego z buraczanym, Emile Saillard z Paryża mówić będzie 
o sposobach podniesienia konsumcyi cukru, Dr. von Werther 
z Pragi o znaczeniu odpadków, uzyskiwanych przy fabrykacyi 
cukru dla rolnictwa. Aktualną, a nader sporną jest kwestya, 
jakich gwarancyi żądać należy w handlu jęczmieniem i sło­
dem. Mechaniczna i chemiczna bonitacya słodu będzie również 
przedmiotem obrad. Techniczne zużytkowanie spirytusu obecnie 
tak szeroko dyskutowane zakończy obrady sekcyi.

Sekcya siódma obejmuje ochronę roślin i choroby rośliny. 
Dla obecnego stanu ochrony roślin w poszczególnych pań­
stwach pozyskał Komitet sprawozdawców z Anglii, Francyi, 
Niemiec, z Austryi, z Węgier, Belgii, Holandyi, Rosyi, Szwe- 
cyi, z Włoch i z Szwajcaryi. Jeneralnym sprawozdawcą jest 
prof. Ericksson ze Sztokholmu. Leśnictwo (sekcya ósma) repre­
zentowane jest przez dwanaście referatów, stacye doświad­
czalne leśne, handel drzewem, ujednostajnienie miar, zasady 
sprawiedliwego opodatkowania lasów będą między innemi 
przedmiotem obrad. Rybactwo (sekcya dziewiąta), uprawa wina 
(sekcya dziesiąta), ogrodnictwo (sekcya jedenasta) stanowią 
dokończenie programu.

Komitet pozyskał ogółem około trzystu sprawozdawców 
dla przeszło stu tematów — juk na pięć dni trwania kon­
gresu program niewątpliwie obfity. Nie ulega zresztą kwestyi, 
że wśród referatów znajdą się prace pierwszorzędnej-wartości, 
poruszające kwestye wielkiej doniosłości zarówno teoretycznej, 
jak  praktycznej. Komitet wzywa nadto wszystkich miłośni­
ków do nadsyłania piśmiennych referatów w sprawach posta­
wionych na porządku dziennym do 1-go grudnia b. r. zastrze­
gając sobie prawo ewentualnego ogłoszenia ich drukiem.

W połączeniu z kongresem odbędzie się szereg wycie­
czek, których szczegółowy program zostanie ogłoszony w naj­
bliższym czasie. Zgłoszenia do uczestnictwa w kongresie na­
leży nadsyłać wraz z wkładką 20 (dwudziestu) koron najdalej 
do 31 marca 1907 na ręce prof. Hauslera (Wien I. Schaufler- 
gasse 6. z.

Z ie lo n o n ó ż k i .
„Cudze chwalicie 
Swego nie znacie,
Sami nie wiecie 
Co posiadacie!“

Chów kur już od przeszło dwóch tysięcy lat jest znany 
i niema rzec można gospodarstwa, w któremby nie chowano 
kur. Główny produkt tego domowego ptaka mianowicie jaja, 
stanowi artykuł pierwszej potrzeby, bez którego żadna, choćby 
najskromniejsza kuchnia obejść się nie może. Mięso kury jest 
bardzo pożywne i łatwo strawne, wskutek czego nawet dla 
chorych bywa polecane.
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K ury chowają na całej niemal kuli ziemskiej, wytwo­
rzyły się zatem z biegiem czasu najrozmaitsze rasy i odmiany, 
mniej lub więcej udatne, z których wybrać najodpowiedniej­
szą i najlepiej opłacającą się, nie jest rzeczą łatwą. Mieszka­
jąc zawsze na wsi najrozmaitsze trzymaliśmy kury, w osta­
tnich pięciu latach trzymamy wyłącznie zarodowy kurnik  
Zielononóżek.

Nie dla błahej „reklam y14, na której, nawiasem mówiąc, 
n i e m i  nie zależy, lecz dla dania ś w i a d e c t w a  p r a w ­
dz i e .  muszę wyjawić, na podstawie uwag i zapisków żony 
mojej, która lubiąc gospodarstwo wiejskie, chowem drobiu oso­
biście gorliwie się zajmuje, że w naszych warunkach ponad 
naszą krajową rasą ku r Zielononóżek niema innej, która 
choćby w przybliżeniu tejże dorównała. Gospodynie wiejskie, 
chociaż rejestrów nie prowadzą, poznały się na tych kurach, 
jaja do wylęgu rozchwytują, zamawiając naprzód, nieraz 
z miejscowości o kilka mil odległych — to powodzenie na­
szego zarodowego kurnika jest najlepszym dowodem użytecz­
ności tej rasy dla miejscowych warunków.

Kury te są nieocenione i mają, śmiało rzec można, 
wszystkie zalety, a żadnej wady. Niewybredne co do poży­
wienia; jeżeli tylko od młodości dobrze żywione, są dość duże.

Pod wzgiędem nośnośći niezrównane, gdyż znoszą ro­
cznie, ja k  to przez pięć lat sprawdzamy, przeciętnie 200 jaj, 
a przyzna każdy, kto tylko liczył, ze żadna inna rasa kur 
w naszych warunkach tego nieda. Chowają się zawsze zdrowo, 
wytrzymałe są ogromnie na wszelkie zmiany naszego kap ry ­
śnego klimatu, wysiadują i wychowują kurczęta znakomicie, 
jednem  słowem szczerze to mówię, lepszej kury  wymarzyć 
sobie trudno.

Zerwijmyż raz z upodobaniami, zamiast trzymać kury 
o pięknych czubach i kraśiatych piórkach, które pożywienia 
swego nie są nawet w stanie opłacić, często chorują i do le­
pszej przenosząc się przyszłości straty nam wyrządzają, a za­
cznijmy starannie chować nasze polskie Zielononóżki, które 
pewny dochód nam dadzą.

Wdzięczność należy się Świetnemu Komitetowi Towa­
rzystwa rolniczego, że .tę  rasę kur wybrał i tę tylko popiera. 

W  Niewiarowie 25. V II,  1906. O. de B. S.

Sprawy bieżące.
Odezwa w  spraw ie założenia to w a r zy stw a  dzierżawców.

Większa część gruntów należących do większej własności 
w kraju  naszym jest wydzierżawioną.

Cały wielki zastęp dzierżawców ma w społeczeństwie 
naszem poważne znaczenie nietylko pod względem gospodar­
czym, lecz także pod względem narodowym.

Nie do nas należy sąd, czy i o ile dzierżawcy temu 
ostatniemu zadaniu odpowiadają — mamy jednakowoż to prze­
konanie, że jakkolw iek dzierżawcy są dotąd wielu praw oby­
watelskich pozbawieni, to mimo to przywiązani do ziemi, 
pełnili i pełnią swe obowiązki narodowe.

Mamy w kraju  różnych pracowników, a niestety w kraju 
przeważnie rolniczym, w kra ju  o tak wielkim zastępie dzier­
żawców nie mamy dotąd żadnego stowarzyszenia, żadnego 
związku dzierżawców.

Że taki związek jest potrzebny nietylko w interesie kraju, 
lecz także i tego tak licznego zastępu dzierżawców, nie może 
ulegać wątpliwości.

Pragnąc więc przystąpić do założenia związku wszyst­
kich dzierżawców w kraju, upraszamy każdego z Panów Ko­
legów, ażeby raczył w tej mierze wyrazić swe zapatrywanie, 
a w każdym razie, by zechciał przynajmniej podać: 

a) nazwę dzierżawionego majątku; 
l)  wycokość opłacanego czynszu;
c) przestrzeń dzierżawionych gruntów z dodatkiem, czy 

majątek ma gorzelnię lub nie.
Zapatrywanie co do założyć się mającego związku, a w każ­

dym razie ^wspomniane daty zechcą Panowie Koledzy prze­

słać na ręce prezesa Rady powiatowej przemyskiej W. W ła­
dysława Czaykowskiego w Przemyślu.

Po otrzymaniu potrzebnego m ateryału zastanowimy się 
nad zasadami założyć się mającego związku, przygotujemy 
statut i zaprosimy Panów Kolegów do dalszej narady.

Przemyśl, dnia 27 lipca 1906.
Mieczysław Romanowski, Józe f Kotarski, Adam Dybicki, 

Zygmunt Sroczyński, Edward Gutteter, Dr. Józef Romanowski, 
Ferdynand Miller, Edward Stamlicki, Edmund Wasilkowski, 
Teodor Kozowski, Karol Janecki, Stanisław Smalawski, Stan. 
Wink, A d o lf Ebenberger, Mieczysław Roza, A d o lf Turnau, 
Julian Rudnicki.

Stypendya dla k szta łcących  się  w  ogrodnictwie. C. k. 
Ministerstwo rolnictwa ogłasza konkurs na trzy stypendya po 
500 K. dla uczniów c. k. Wyższego Zakładu naukowego dla 
uprawy wina i sadownictwa w Klosterneuburgu. Wymogi 
przyjęcia na I. kurs nauki w tym Zakładzie są: ukończona 
IV. kl. gimnazyalna lub realna względnie odpowiednia klasa 
innego Zakładu z podobnyrn zakresem nauczania, ukończony 
16 rok życia, zezwolenie ojca i zapewnienie przezeń kosztow 
utrzymania, świadectwo moralności, dostateczna znajomość ję ­
zyka niemieckiego i egzamin wstępny, o ile kandydat nie 
ukończył IV. kl. szkoły średniej z postępem zadowalniającym.

Podania należy wnosić do D yrekcyi Zakładu najpóźniej 
do dnia 20 września b. r.

Egzamina roczne w krajowej szkole rolniczej w Czer­
nichowie odbyły się w Czasie od 2 do 10 lipca b. r. Na 19 
uczniów I-go roku złożyło egzamina roczne 19 z tych 6 z od­
znaczeniem. Na 18 uczniów roku 11-go' złożyło egzamina ro­
czne 18 uczniów z tych 6 z odznaczeniem.

W  dniu 12, 13 i 14 lipca odbył się egzamin główny 
22 ukończonych uczniów w obecności reprezentantów Władz 
szkolnych a mianowicie W ydziału krajowego i Kuratoryi 
szkoły.

Egzamin ten złożyli następujący abituryenci: Zygmunt 
Andrycz z Bielawy, Jerzy Biesiekierski z Woli Blakowej, 
Rafał Chrzanowski z Mieczewnicy, Sabin Ciunkiewicz z W ar­
szawy, Żelisław Danysz ze Zbuszyna (z odznaczeniem), Zy­
gmunt Dyakowski z Brahiłowa, Feliks Frąckiewicz z Tu- 
mlina, Stefan Gauze z Ostrowa, Izydor Hawranek ze Zbo­
rowa (z odznaczeniem), Jan Kostrzeński z Woli Piórowej 
(z odznaczeniem), Edward K ręski z Masłowic (z odznaczeniem), 
Zygmunt Łempicki z Płocka, Piotr Mieczyński z Cieszewa, 
Adam Motylewski ze Lwowa, W ładysław Peszkowski z Mszany 
dolnej, Stanisław Piotrowski z Iwankowic, W itold Staniszew­
ski z Brześcia litewskiego, Antoni Trębicki z Ługiel, Jan 
Tymieniecki z Kielc. Maryan W aligórski z Warszawy, Teodor 
W iśniewski z Iwangrodu i Jerzy Zaborowski z Rgielewo 
(z odznaczeniem).

Z fundacyi ś. p. Napoleona Jeleńskiego nagrody pienię­
żne otrzymali: Żelisław Danysz i Izydor Hawranek.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w  Miłocinie pod Rze­
szowem . W drugiej połowie września b. r. nastąpi otwarcie 
pierwszego roku nauki w krajowej niższej szkole rolniczej 
w Miłocinie pod Rzeszowem. Nowy zakład krajowy, zawdzię­
czający swe powstanie uznania godnej ofiarności Kuratoryi 
„Ustanowienia Stypendyjnego Dr. Jana Towarnickiego w Rze- 
szowie44, zorganizowany jest na wzór innych kraj. niższych 
szkół rolniczych i ma za zadanie kształcić synów włościan 
na dobrych gospodarzy wiejskich.

Otwarcie szkoły w Miłocinie, wyposażonej we własne 
gospodarstwo w obszarze około 60 hektarów, ma również do­
niosłe znaczenie dla rozwoju położonej w sąsiedztwie szkoły 
mleczarskiej w Rzeszowie, obora szkolna bowiem służyć bę­
dzie zarazem jako środek naukowy dla uczniów szkoły mle­
czarskiej. Tutaj odbywać się m ają nadto kursa dojenia krów 

-i kursa dozorców stajennych.
Szkoła w Miłocinie, z trzyletnim kursem nauki, obli­

czona jest na 60 uczniów, którzy znajdą pomieszczenie i utrzy­
manie we wzorowo urządzonym internacie. Synowie włościan 
przyjęci będą na koszt funduszu krajowego, t. zn. otrzymają 
bezpłatnie mieszkanie w internacie, wikt i odzież.

Dyrekcyę zakładu powierzył W ydział krajow y p. Hen-
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rykow i Rozwadowskiemu, dotychczasowem u kierow nikow i 
szkoły rolniczej w Bereźnicy.

M łodzieńcy ubiegający się o przyjęcie do szkoły rol­
niczej w M iłocinie m ają  najpóźniej do 15. w rześnia Jo. r. 
w nieść podanie bez stem pla do D y rek cy i szkoły (Miłocin, p. 
Rzeszów) lub do W ydziału  krajow ego we Lwowie i do po­
dania dołączyć: m etrykę na  dowód ukończenia 15 la t życia, 
świadectwo ze szkoły ludowej i poświadczenie lekarza, iż 
kand y d at je s t zdrow y i fizycznie dobrze rozwinięty.

Rozmaitości.
Nowa Spółka m leczarska zawiązała się dnia 20. m aja 

b. r. w L ityn ii (w pow. D rohobyckim ) w obecności delegata 
B iura Patronatu  .inż. Chmielewskiego. Do Spółki przystąpiło 
72 członków, zobowiązując się do dostawy m leka od 203 
krów  i złożenia 73 udziałów  po 10 K., przyczem  przyjęto 
dziesięciokrotną porękę. W  skład  zarządu weszli: p. Jan  Bu- 
giera, ro ln ik  w L itynii, ja k o  przełożony, p. G rzegorz Macan, 
jak o  zastępca i p. Jan  Lepki, ja k o  kasyer. W alne zebranie 
postanowiło bezzwłocznie przystąp ić  do budow y m leczarni 
w edług planów dostarczonych przez Biuro Patronatu, na placu 
gm innym , k tóry  gm ina udzieli Spółce bezpłatnie lub za m ałą 
opłatą. W ybrany  na m leczarza p. Jan  Szewców odbędzie 
2-m iesięczną p rak ty k ę  w jednej ze spółkowycb m leczarń pa­
tronackich. .

Trzeci inspektor hodowli. K om itet e. k. G alicyjskiego 
Tow arzystw a Gospodarskiego we Lwowie zam ianował trzecim  
inspektorem  hodowli p. K a z i m i e r z a  B z o w s k i e g o .

Szkoły Rolnicze. W edle „Gazety ro ln iczej11 K siąże Maciej 
R adziw iłł (młodszy) zakłada w Sandomierskiem niższą szkołę, 
w ysyłając  w tym  celu za granicę osoby zaproszone do w ykła­
dów w celu obznaj m ienia się z tego rodzaju szkołami. Książe 
ma zam iar zakładać później podobne szkoły także i w innych 
miej scowościach.

Echa nadużyć W Chicago. „Przegląd w etery n arsk i11, pisząc 
o nadużyciach, popełnianych w rzeźniach i fab rykach  konserw  
w Chicago, k tóre  nie b y łyby  możliwe, gdyby tam tejsi w etery­
narze spełniali należycie swe obowiązki, zw raca się do kole­
gów zawodowych z gorącem  wezwaniem przestrzegania czci 
swego stanu.

Ochronki wiejskie. N iedaw no p. Śniegocki w „R olniku11 
ogłosił szereg trafnych, a gorąco odczutych uw ag o potrzebie 
zakładania ochronek w iejskich.

M yśl ta  oddaw na w K rólestw ie je s t na porządku dzien- 
nym , częściowo została już  urzeczyw istnioną. W ed le  wiado­
mości, zebranych przez Tow arzystw a rolnicze istn ie je  obecnie 
w K rólestw ie 106 ochronek, u trzym yw anych kosztem ziemian.

Ze stołu redakcyjnego.
D r. K a z  i m i e r z  M i c z y ń s k i .  ,,Rolnik wzorowy czyli 

przypomnienie co, kiedy i  jak  w gospodarstwie czynić należy”.
W ydanie drugie powiększone, B iblioteka M acierzy Polskiej 
Nr. 6. Cena 1 kor. 20 li. —  Lwów 1906. 16° str. 565.

Dowodem najlepszym  racy  i bytu  tego praw dziw ie popu­
larnego podręcznika, którego zaszczytnie znany A utor od sze­
regu lat w ykłada upraw ę roślin  w A kadem ii D ublańskiej, 
je s t fakt, że doczekał się drugiego w ydania. K siążkę, obecnie 
znacznie roszerzoną, zdobią liczne ilustracye. M ateryał uporzą­
dkow any je s t wedle chronologicznego następstw a robót gospo­
darsk ich  i obejm uje całość ro lnictw a ze szezególnem uwzglę­
dnieniem  potrzeb gospodarstw a włościańskiego. Podręcznik  
D r. M iczyńskiego zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnienie, 
o czem pam iętać powinny tow arzystw a i kó łka rolnicze.

Upton S inclair: D er Sum pf (tłóm. z angielskiego) Adolf 
Sponholtz H annover 4 m. 50 pfen.

W  ciągu kilkudziesięcioletniego istnienia „T ygodnika 
R olniczego11 bodaj czy nie poraź pierw szy zapisujem y pojawie­

n ie  s ię  p o w ie ś c i.  A le  t r a g e d y a  m iło s n a  l i t e w s k i c h  w y c h o d ź c ó w  
J u r i s a  i  O n a  j e s t  t y lk o  t łe m , z  k tó r e g o  w y b i j a  s ię  n a  p i e r w s z y  
p l a n  p o tę ż n y ^  w  sw e j  r e a l i s t y c e  o p is  n a d u ż y ć ,  p o p e łn ia n y c h  
w  r z e ź n ia c h  i f a b r y k a c h  k o n s e r w ,  m ia s ta  C h ic a g o . A u to r  p is z e  
n a  p o d s ta w ie  a u to p s y i ,  s p ę d z i ł  j a k o  r o b o t n ik  s z e r e g  ty g o d n i  
w  t a m te j s z y c h  r z e ź n ia c h ,  c z e r p a ł  z a te m  b e z p o ś re d n io  z ż y c ia .  
J a k  w ia d o m o  k s i ą ż k a ,  p r z e c z y ta n a  p r z e z  R o o s e v e lta  w y w o ła ła  
d o c h o d z e n ia  u rz ę d o w e ,  w y d a n i e  n o w e j  u s t a w y  o o g lę d z in a c h  
m ię s a  i d y m is y ę  s ła w n e g o ,  a  r a c z e j  o s ła w io n e g o  m il io n e r a  
A r m o u r a ,  n a c z e l n i k a  t r u s t u  m ię s n e g o .

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. i. Zgło­
szenia pracodawców (miejsca wolne): Kraj. Biuro: 1 połowy, podać wa­
runki i odpisy świadectw. Adres: Zarząd dóbr w Boryszczowcach, poczta 
Kozaczowka. Bochnia: 1 gospodarz z żona kucharka, 200 K. i u trzy­
m anie; 1 gospodarz, 120 K , 13 krc. zboża, 3 '] .  m leka, ' l 5  krc. ziem nia­
ków ; 3 paiobkow ; 1 fo rn a l; 1 pastuch. — B rody : 2 pisarzy ekonom, z niższa 
szkołą 1-oln. w D ublanach; 1 pastuch-szafarz, 100 K. i w ikt lub ordynaryę";
1 pastuch z liczną rodziną, 70 K., ordynarya, ogród; 1 ekonom-adjunkt-pi~ 
sarzg kawaler, 240 K. i całe utrzym anie; 1 połowy,, obznajm iony z maszy­
nam i roln., 120 K. i o rdyn .; 1 gajowy z żoną prasowaczką, 80 K. i ordy­
n a ry a ; 4 dziewki, po 100 K. i w ik t; 4 fornali na m iesiące; 10 dziewek; 
10 fornali ; 50 robotników sezon., 30 K. mies., w ikt, koszta podróży; 1 ga- 
jowy-polowy, 80 IC., ordynarya, strzałowe i pole. — C hrzanów : 40 robo­
tników rolnych, po 1 K. dziennie i w ik t ; 2 parobków, 10 K. mies. i wikt.

Drohobycz: 2 gum iennych; 3 chłopaków do robót gospodarskich. 16— 
18 la t ;  2 polowych; 3 fornali; 1 pastuch-szafarz; 6 dziew'ek do robót folwar­
cznych ; 2 fornali. — Kałusz: 30 robotników rolnych, od 24 —30 K. mies., 
ordyn., koszta podr. — L w ów : 4 fornali, 100 IC., 9 krc. ordyn., pole pod 
ziem niaki, opał, mieszkanie, w lecie 2 w zimie 1 1. m leka dziennie; 3 leś­
nych; 2 gumiennych. — Łańcut: 1 karbownik-gospodarz folwarczny, 120 IC., 
4 1C. noworoczne, 10 IC. przy lokomobili, 12 krc. zboża, 3 1. m leka w lecie^
2 1. w zimie, l 1/1 stosa drzewa, ogrodu 4 zagony; 18 robotników rolnych!
— M yślenice: 1 gospodarz samoistny, piśm ienny, 240—300 K. i ordyna- 
r y a ; 1 fornal starszy jako  gospodarz na' plebanię; 4 kosiarzy, wedle umowy ;
4  dziewki, wedle umowy. — Sanok : 2 chłopaków do koni, 8 — 12 IC. i w ik t’
— Brody: 1 ogzodnik-chłop, Polak, 12 ic. — Drohobycz: 1 ogrodnik- 
stróż do szkoły norm alnej, 420 —600 IC. i prawo do emerytury. -  Lw ów :
1 ogrodnik. — M yślenice: 2 ogrodników. -  Brody: 1 furm an gospo­
darczy, 10 12 K. i w ikt, lub 2 4 - 3 0 bez wiktu. Drohobycz: 3 furmanów.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwane): Bochnia: 1 
rządca ekonomiczny z kaucyą 60.000 IC.; 7 agronomów ; 3 pomocników go­
spodarczych; 2 leśniczych; 2 leśnych; 2 gospodarzy. — Brody: 1 dozorca 
gospodarczy-1;ouiuszy; 1 ekonom -buehalter; 6 ekonomów; 1 gajowy-polowy- 
lo k aj; 1 gum ienny-gospodarz; 1 leśniczy egzaminowany; 3 leśniczych bez 
egzaminu; 1 dozorca lasowy; 6 pisarzy ekonomicznych. — Chrzanów: 2 
ekonomów'; 2 leśnych; 1 leśniczy; 1 p rak tykan t lesowy; 1 gospodarz fol­
warczny samoistny. — Drohobycz: 5 ekonomów z p rak tyką leśniczą;
1 podleśniczy; 1 strażnik  lasowy; 1 leśniczy z 6-letnią p rak tyką i ukończoną 
szkołą; 1 nadzorca leśny lub przy gospodarstw ie; 1 fornal żonaty. — Ka­
łu sz: 1 leśniczy z egzaminem rządowym; 1 polowy-żonaty, la t 24. — Koło­
m yja: 1 leśniczy egzaminowany; 1 leśniczy-podleśniezy lub do gospodar­
stwa rolnego; 2 dozorców do gospodarstwa lub lasowości; 1 ekonom lub 
pisarz ekonomiczny. — L w ó w : 6 ekonomów i pisarzy  ekonom icznych;
1 połowy. — Łańcut: 2 pisarzy ekonomicznych z niższą szkoła rolniczą;
1 karbow nik-żonaty, la t 48. — M yślenice: 1 leśnik-ekonom ; 1 leśniczy 
egzam inow any; 1 p rak tykan t ekonomiczny; 2 gospodarzy dworskich. — 
O św ięcim : 1 leśny lub magazynier. — Sanok: 1 leśniczy, Królewiak, 
sam oistny gospodarz lasowy, pasiecznik, myśliwy, 21 la t p ra k ty k i; 1 leśni­
czy z egzaminami, 24 lat, żonaty, 6 la t p rak ty k i; 3 pisarzy ekonomicznych.
—  Tarnobrzeg: 1 leśniczy z egzaminami i 6-letnią praktyką, żonaty. -— 
Krajowe Biuro : 1 adm inistrator lub zarządca dóbr, kawaler, teoret. i prakt. 
wykształcony rolnik, który  dotychczas z dobrym wynikiem gospodarował na 
własnym m ajątku  w Król. Pol. skąd zmuszonym był wyjechać. Na wysokości 
płacy nie zależy; 1 pomocnik lasowy. la t 19 z jednoroczną prak tyka  u hrab. 
L arischa na Szląsku i 3 półroczam i szkoły gospod. lasowego we Lwowie. 
W ym agania skrom ne; 14 ukończonych uczniów niższej szkoły roln. w Horo- 
denco za dozorców gospodarczych i pisarzy. Zgłaszać się do Dyrekcyi szko ły ;
— Brody: 1 ogrodnik po kaw alersku, 160 K., ordynarya, 2 I m leka \L m. 
ogrodu;^ 3 ogrodników ; 2 pomocników ogrodniczych. — Drohobycz: 6 
furm anów do koni cugowych, z nich 2 kawalerów. - L w ó w : 6 furmanów 
dworskich z b. dobremi świadectwami.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
S p r a w o z d a n ie  S yndykatu  T o w a r z y s t w  roln iczych

z targu  zbożowego w Krakowie na  Kleparzu, dnia 31 lipca 1906 r.

len d e n ey a  dzisiejszego targu  b y ła  niezmienioną. Dowozy słabe i ceny 
nie podległy jak ie jko lw iek  zmianie.

Sp rzed a w a n o :  pszenicę białą od 8.75 — 9.10 K., pszenice czerwona 
od 8.60—8.95 K., żyto od 6.10—6.25 K., jęczm ień od 7.30—7.7Ó K., owies
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od 7 .50— 8.00 K., k u k u ry d za  od 0 .00  — 0 .00  K ., k u k u ry d z a  s ta ra  od 0 .0 0 — 
0 .0 0  K., k u k u ry d z a  C inquan tino  od 8 .0 0 — 8.20  K., g roch zw yk ły  od 8 .75  — 
9.75 K., g roch V ic to r ia  od 10 .50— 11.50 K ., bob ik  od 7 .0 0 —7.20 K., w y k a  od
8 .0 0 - 9 .0 0  K., o tręby  pszenne od 5 .00— 5.10 K ., o tręby  ży tn ie  od 5.25 — 
5 .40  K., rzepak  od 1 4 '7 0 — 15 .50  K. W szystko  za 50 kg.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  W iedeń 3 0 /V II  00 .00  — 00.00  K. Lwów 2 6 /V II 

1 3 .4 0 - 1 4 .0 0  K. za  100 kg.

Li
pie

c

P szen ica Żyto Ję czm ień Owies

L w ó w ................... 26 16.80—17.20 10.40—11.0013.40—14.40 17.20—17.60
T a rn ó w ............... 27 16.00—16.60 12.00—13.00'l3.00—14.00 1.7.00—18 00
P o d w o łó czy sk a . 25 15.00—15.60 10.60—11.20 12.20—13.00 16.00—16.80

„ ros. bez c ła 25 12.20—13.00 0 .00— 00.00 00 .00— 00.00 00 .0 0 -0 0  00
W iedeń . . . . 30 14.60—15.70 12.00—13-5014.50—15.50 19.60-20.30
P e s z t ..................
C eny w k oronach  

za  100 kg.

26 14.98—15.00 12.74—12.75,00.00-00 00 12.86—12.88

W ro cław  . . . .
C eny w m a rk a c h  

za  100 kg.

30 16.90-18.40 14.00—15.0014.5.0—15.00 16.70-17.80

J ę c z m ie ń  n a  k ru p y . Wiedeń 30/VIX 00.00—00.00 K. za  100 kg. 
K u k u ry d za . Wiedeń 30/VII 13 .20-13.60 K „ Lwów 26/VIL 0 0 .0 0 -

00.00 K. Peszt 26/VXI 12.60—12.64 K. Tarnów 27/VII 17.00—18.00K. za 100 kg.

S trączkow e,  przemys łow e,  o k o p o w e  i nasiona.
G roch. Wiedeń 30/VII 20 .00-23.00 K. Lwów 26/VII 20.00—22.00 K 

Tarnów 27/VII 20.00—24.00 K. za  100 kg.
W y k a . Lwów 26/VIL 0 0 .0 0 — 00 .00  K.
Chmiel. Wiedeń 30/VXI za teck i m iejsk i 000  000 K, za teck i okoliczny,

000  — 000  1C, an sc h a u e r czerw ony 0 0 0 — 000 K., z ie lo n y  0 0 0 — 000 K. za 
100 kg . Lwów 2 6 /V II  0 0 — 0 0  K. za  56 kg.

R zep ak . Lwów 26/VII 00.00—00.00 K. Wiedeń 30/VII 31.50—32.00 K. 
Praga 0.00—0.00 K. Peszt 26/VII 32 .50-32 .70  K. Tarnów 27/VII 25.00— 
26.00 K. za  100 kg. 

Z iem niak i. Kraków 31/VXI4.00—5.00 K. Tarnów27/VI13.00— 4.00 li 
Lwów 26/VII 00.00—00.00 li. 

K on iczyna czerw ona. Lwów 2 6 /VII 000.00—00.00 l i .  Podwotocz. 
gaiic. 27/IX 000.00-000.00 K. Podwotocz. ros. 2 8 /V I 000.00—000.00 li. 
bez c ła . Wiedeń 30/VII sty ry j. 130.00—135.00 l i .  śred n ia  ja k o ść  100.00 —
110.00 li ., g ru b o z ia rn is ta  c z y s ta  100 .00— 110.00 l i .  za  100 kg.

K oniczyna biaSa. Kraków 31/VII 00.00—00.00 K. Lwów 26/V11
00 .00-000.00 li. Wiedeń 30/VII 150.00—160.00 Ii. za  100 kg.

Zwierzęta  i produkty  zwie rzęce .
W oły. Wiedeń 30/V 1I g a licy jsk ie  p rim a  8 6 .0 0 —93.00  li ., secunda

7 6 .0 0 —85.00 l i . ,  te r t ia  0 0 .00— 00.00  li .  za 100 kg . żywej w agi. Spęd 319 sz tuk .
N ierogac izna . Wiedeń 28/VII. p rim a  104.00—112.00 ii. tłu ste  103.00 

— 105.00 l i .  z a  100 kg. żyw ej w agi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 3 /V III . N a d z i­

s ie jszy  ta rg  spędzono byd ła  rog a teg o  152 sz tuk , ja ło w n ik a  59, c ie lą t 256 
ow iec i kóz 11, n ierogacizny  160. P łacono  za w oły 7 2 — 78 ii . ,  za k row y po 
66  — 70 I i ., b u h a je  70— 76 l i .  za  100 kg. żyw ej w agi. Za c ie lę ta  p łacono 
2 4 —42 l i .  z a  sz tu k ę , a  za owce od 1 7 — 20 Ii. za  sz tukę . Za n ierogacizną  
p łacono po 120— 130 K. za 100 kg . rzeźnej w agi (b itych  sztuk).

M asło. Wiedeń 3 0 /V II  deserow e 2 .4 0 —2.80  I i ., w ie jsk ie  2 .20  — 2.40 l i .  
zw yk łe  targow e 1 .80— 2.20 l i .  Kraków 3 1 /V II  targow e 1 .8 0 - 2 .0 0  Ii. za  1 kg. 
Hamburg 2 7 /V II  s to ło w e ! k lasy  2 2 0 .0 0 —-230.00 M, I I  k lasy  20 8 .0 0 0 — 216.00 M. 
I I I  k lasy  0 0 0 .0 0 —000.00 M arek  za  100 kg. Berlin 2 8 /V II dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 2 8 .0 0 -2 3 2 .0 0  Mi. secu n d a  2 2 0 .0 0 — 224.00  M .,- te r tia  2 0 2 .0 0 — 
0 0 0  00 M arek  za  100 kg .

J a ja . Wiedeń 30, V II p rim a  3 6 — 37 sz tuk , secunda 3 8 — 39 sz tuk , k o n ­
serw ow anych  w w apn ie  0 0 —00 sz tu k  za 2 l i .  Kraków 31/V 1I 2 .8 0 —3.20 Ii. 
Berlin 2 8 /V II 0 .0 0 —0.00  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 30/V1I surow y 75% 40.00—40.40 K., rafinow any 90% bez 

o p ła ty  130.25 - 130.75 K.
Lwów 2 6 ,V II  35 .75— 36.00 Ii.

Pasza.
Siano. Kraków 3 1 /V I I3 .2 0 — 4.80  K. Tarnów 2 7 /V II  4  50 6 .00  K. Wie­

deń 3 0 /V II  5 .0 0 — 7.00 Ii. z a  100 kg.
K oniczyna. Kraków 31, V II4.80—5.80 li. Wiedeń 30/V114.80—7.SO K. 

za  100 kg.
Słoma. Kraków 3 1 /V II  3 .4 0 - 4 .0 0  Ii. Tarnów 2 7 /V II  3 .4 0 - 4 .0 0  li. 

Wiedeń 3 0 /V II  6 .2 0 — 6.30 za  100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Uszlachetnione Zboża krajowe.
Z A R Z Ą D  D Ó B R  G R O D K O W I C E  (p. B R Z E Z IE )

p o l e c a  d o  siewu :
I. Pszenicę ostkę galicy jską  w dwóch gatunkach  odznaczoną 

dwoma m edalam i na W ystaw ie powszechnej w Paryżu.
1. „E L IT A  “ pochodząca z najdorodniejszych k ło ­

sów rę k ą  na polu w ybieranych po cenie za
100 k g ............................................................................... K or. 28 '—

2. „S E L E K C Y JN A " pierwsza rep rodukcya E lity  „ 25-—
II. Pszenicę G R O SFU R ST von Sachsen hodowli 

Cim bala (reprodukcya) krzyżów ka Square-
H ead i pszenicy krajow ej śląskiej . . . .  ,, 25’—

III . ŻYTO P O L S K IE  mało w ym agające i plenne „ 22-—

C e n y  r o z u m i e j ą  s ię  l oco  s t a c y a  P o d ł ę ź e  lub  Kłaj.  
Z a  w o r k i  d o l i c z a  s ie  c e n e  k o s z t u .

HEMATOZfl
NAJTREŚCIWSZA KARMA POSILNA D L A  B ^ D Ł A .

Na o b e c n y  s e z o n  p o l ec am  
gatunki  wyrab iane  z mięsa  i krwi:

Nr. 0. dia s są c y ch  prosią t ,  c ie lą t  i źrebiąt ,  
Nr. 1. dia  od łączonych  prosią t ,  c ie lą t  i źrebią t .

PRZEKARMIA SIĘ PO ŁYŻKACH.

Skutek lepszy jak  przy żywieniu jajami .  Żywienie 
znaczn ie  t a ń s z e  jak  wyłączne karmien ie  mlekiem.

5 kg. na p róbę  z op ła tą  3 K. 25  h.

P I ER W SZ A ŚLĄSKA FABRyKA
KARM POSILNYCH W CIESZVNIE.

PIERWSZA ŚLĄSKA FABRYKA
KARM POSILNYCH W CIESZYNIE.

poleca

P o s i l n ą  K a r m ę  M e l a s o w ą  „ H e k u l i n “
(złożona z m ło ta  suszonego, k iełków  słodow ych, o trąb  i m elasy) 

-100 kg. 12 K.

K rw is tą  P o s i l n ą  K a r m ę  M e l a s o w ą
(złożoną z o trąb , m elasy  i krw i) 100 k g . 15 K.

Molasin
(złożony z 1 części m ączk i to rfo w ej i 3 części m elasy) 12 K.

Ś r u t a  K o śc i a n a
jed y n y  trw a ły  g a tu n ek , d la  p ro sią t, i drobiu. 100 kg. 24  K.

M ą c z k a  M ię sn a
n a jlep sza  k a rm a  d la  ry b  30 K.

Ceny t rze b a  ro z u m ieć  z  w orkam i i oddaniem na s ta cy ę  Cieszyn.



348 T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y .

©
© = ©

Biuro techniczne i zakład budowy młynów

MAURYCY G Ł A ZO W SK I
Lw ów , ui. G ródecka I. 4 2 .

A  -    ~    _

Projektuje i urządza:

młyny w a l c o w e ,  zwykłe  

i t a r t ak i ,  p r z e p r o w a d z a  

n iw e l acy e ,  w y s z u k u j e  s i ­

ły w o d n e ,  u r z ą d z a  w o ­

doc i ąg i  i św ia t ło  e l e k t r y ­

czne .

S p e c y a ln o ś ć :

młyny do m ie l e n i a  w s z e l ­

k iego m i e w a  w p o ł ą c z e ­

niu z m o to r a m i  s s ą c o -  

g a z o w y m i ,  gdz i e  z m i e l e ­

nie 100 kg. r az ów ki  k o ­

sz tu j e  10 halerzy .

Zakładanie centrali elektrycznych z motorami 
ssąco-gazowymi.

Konto żyrowe w c. k. uprzyw. gal. akc. Banku Hipotecznym.

I
HURTOWNY SKŁAD NASION
GOSPODARCZYCH,  W A R Z Y W N Y C H  I K W IA T OW Y C H

L. FREEGE
KRAKÓW

PIERWSZA KRAJOWA WZOROWO PROWADZONA

S Z K Ó Ł K A  D R Z E W  O W O C O W Y C H  

OZDOBNYCH SZPILKOWYCH I RÓŻ.

CENNIKI, SPECYALNE OFER­

TY I W ZORY NASION PRZE- 

=  SYŁAM  NA ŻĄDANIE.

ROK ZAŁOŻENIA 1860.

L

Ostrzeżenie!
Dla w szy s tk ich  zw ierzą t  u ży tk o w y ch .  

Dr. T r r i fo c z e g o
sławny kraiński środek ochronny i do tuczenia, wyszczegól­
niony na wystawach najwyższemi nagrodami. Dostać można 
prawdziwy u każdego kupca pod m arką MASTIN. Pocztą 
najmniej 5 pakietów za, 2 K. 70. h. w aptece Trukoczego 

w Lublanie. Naśladowców ścigać się będzie sądownie.

cd ó  ►'*'*

cd rn

U  s
s  a 8-w

o

P 'ci 22 °a

cd  ,
• - 5  - d  £  O

 . Cd
C S ^  r* > 

>
.s =§

f l r d - D
cd O  ni
CD N  Cd^

  S3 oc? NC& ^ A i-
V W  C -  CD Cd

cd d

Szpagat
orygina lny  am ery k ań sk i  „Manil la“

do wiązałek
p o le c a

SYNDYKAT TOWARZYSTW ROŁNICZYCN
W MIKOWE (HOTEL CEHTRHLHV).
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Oryginalna Dupuy'a

Zaprawa nasienna
p rzec iw ko  śnieci  (rdzy w zbożu).

P aczk a  na 2 0 0  k i log ram ów  =  2 ‘/2 hek to li tra  =  
2 5 0  litrów  nasienia  po  5 0  halerzy.

P a c z k a  na 1 0 0  k i lo g ram ó w  =  1 ,(/4 h ek to li tra  =  
125 l i trów  nasien ia  po  2 6  halerzy .

Do nabycia u firmy

D o m  roIn śczo-produ S^ cyjn y

ERNEST! BHHŁSEN!
w Krakowie 

ulica K arm elicka  I. 2 3 .

II C l  [

p i l l  1 M n
I i II

Siewniki do nawozów sztucznych

„WESTFALIA"
wysiewające najdokładniej na­
wozy sztuczne suche i wilgo­
tne trwałej i od szeregu lat

- w ypróbow anej konstrukcyi

poleca

jako wyłączny reprezentant na Galicyę

S Y N D Y K A T  T O W A R Z Y S T W  ROL NI CZYCH
W  K R A K O WI E

PSac Matejki L: I (Hotel centralny)

m I
H i i i  " -  i m

Mączka Żużlowa Thomasa
Baczność Baczność

na znak ochronny. na z n a *c ochronny

jes t  najskuteczniejszą  na w sz e lk ie  
rośliny ozime,  koniczyny i łąki.

P o d  g w aran cy ą  czy s tą ,  p raw dz iw ą  i sk u te c z n ą  

m ączkę  d o s ta r c z a

Jeneralny reprezentant Fabryk  

„Fos fa tów  Thomasa"

J ó z e f  K a r r a c h ,  we Lwowie.

S i

Należy s t r z e d z  s ię  p rzed  zakupnem  fa łszow anych  
i b e z w a r to śc io w y c h  źuźli o  naś ladow anym  znaku.

O R Y G I N A L N E

HLFMHVHL Separatory
SĄ POD W ZG LĘDEM  TRW AŁOŚCI, W Y ­
D A JN O ŚC I I  d o k ł a d n o ś c i  o d d z i a ­
ł a n i a  T Ł U SZ C Z U  N IE D O ŚC IG N IO N A .

Przeszło pół miliona w
ruchu , odznaczone 600 
pierw szym i nagrodam i.

Katalogi gra tis i franco.

Sk ład  Towarz  akc.

ALFA SEPARATOR
Kraków, ul. Długa 1. 1.
(D om  Izby h a n d l.-p rz e m y s ł .) .

Fabryka
pierwszorzędnych maszyn i przyrządów mleczarskich.

Z astępstw o  d la  w schodn ie j G a licy i:

S. A. BUBERA SYNOWIE we Lwowie.
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Brony ta lerzowe
©
Cl
© 
o
0  Brony sprężynowe
©
O
O  
©  o

g ła d k ie  i zęb a te

17 zęb ow e  i 9 zęb ow e  

o r yg in a ln e  a m ery k ań sk ie  s łyn n ej  fabryki

INTERNATIONAL HARVESTER Co 
W  CHICAGO

o
ooo
©o
©
©oo

0  Całostalowe pługi oryginalne Rud. Sacka 0
O orzące na 7, 8 i 10 cali. O0  PŁUGI YENTZKIEGO O
Ó  KULTYWATORY „Greif“ YENTZKIEGO Ó
O 5 7 i 9 zębowe na sankach iub kółkach ©
0  LOKOMOBILE I MŁOCARNIE parowe ©
O
O
Ooo
©o
©
€1
©
Oo

f i r m y

Marschal! S o n s  & Co w Gainsbourgh (Anglia)

Trieury do zboża oryginalne Heida, karlofiarki Quegwera „ I D E A Ł
poleca  jako wyłączny reprezentant na Galicyę

SYNDYKAT TO W A R Z Y STW  ROLNICZYCH K

niiiiiiiii.»

O
©
©
©

w  Krakowie
P la c  M ate jk i  L. 1 (H o te l  c e n t r a ln y )

Oferty ,  ka ta log i  i cenniki  
n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i franco.

O
©
©
©
©o
©

0QOQQOOQOOO&OOOOQQOOQOO
N ak ład em  K om ite tu  c. k. T o w arz y stw a  ro ln iczego  k rakow sk iego . — Z  d ru k a rn i  U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z e fa  F ilipow skiego.


